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kw arta ln ie  
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SZKOLNICTWO.
ORGAN NAUCZYCIELI LUDOWYCH

■Wychodzi 5 . 15 . i 2 5 .  k ażd ego miesiąca.

„ W szyscy  za  jed n eg o ; jeden za w szys tk ich .— K to  nie z  n a m i, ten przeciw ko  nantM

Redakcya i AdmlnMraoya
w N ow ym  Sączu.

Względem nadesłanych korospon 
dencyi ioisła uyskreeya.

P ren u m era to ro m  udziela 
R edakcya w szelk ich  infor- 

m acyi b e zp ła tn ie

Numery „Szkolnictwa" od 
1. stycznia b. r mamy w za­

pasie.

Szan. Koledzy i M M I Prosim y W as najuprzejmiej raczcie d ołożyć starania, żeby nie b y ło  
’ w sąsiedztwie W aszem  ant jedntj szkoły , w którejby brakło «Szkol- 
; nictwa® — ponadto pracujcie, aby «Szkolnictwo» czytali w szyscy  

członkow ie Rad szkolnych m iejscowych i okręgow ych.

Uboczne zajęcia nauczycieli.

W eszło u nas w zw yczaj, ze ile  razy m ówi się 
o zajęciu r.auozyoiela ludow ego i jeg o  dochodach, 
ty le  razy zaraz w spom ina się o jeg o  zatrudL. eniach  
ubocznych. N ie ied aok  rutnie w prost naw et z.achęcano 
nauczyoieli do w yszukiw ania sobie zajgó ubocznych  
dia polepszeń a b y ta ; zachęcano w Sejm ie, na zja­
zdach Towarz. Pedagog, i w pism ach. W skazywano  
zajęcia m ądie g lu f ie , przynosząoe korzyść matę- 
ryalną lub nie — a n ikt nie pom yślał o tern, czy n a ­
uczyciel ludow y dla tych zajęó ma czas; czy w ogóle  
god ;wą jest rzeozą i rozumną skazyw anie nauczy­
ciela na szukanie sobie zajęć ubocznych dla popra­
w y bytu m aceryalnego.

Zam iast kołatać do Sejm u o poprawę płac na­
uczycielsk ich , zam iast żądać ustaw ow ego zabezpie­
czenia bytu m&teryalnegu dla nauezyc.ela , w sk azy­
w ali rozmami dobrodzieje nauczycielscy różne sp o­
soby zarobkow enia dla w ypełnienia w iecznie próżnej 
nauczyoi ilsk .e kieszeni.

Jedyną korzyścią tych  naw oływ ań i wskazrń  
je st na aziś upow szecnnien ie się w naszem  społt 
czeństw ie przekonania, że  nauczyciel ludow y rozpo­
rządza ogrom ną ilośc.ą  w o lreg o  czasu poza w^peł- 
Uien am sw ych czynności zaw odow ych. I n iejeden  
z nas m ’ał już zapewne sposobność usłyszen ia  od 
ludzi, zdawałoby się rozw ażnych i rozsądnyoh — d o­
w odzeń, że isto tn ie  poza 4-, 6- lub 6-goazinnem  
zajęciu w  szkole, całą reszta dnia rozporządza nau­
czyciel, jako w olnym  zupełnie czasem . Do tego  ma 
w olne wszystkie n iedziele i św ięta , a nadto coroczne  
wakacye. I  n iejeden urzędnik, nie znający naszych  
Ptosuuków, wzdycUa do owej w olności nauczyciel- 
skiej, jako czegoś bardzo upragnionego i n iesp oty ­
kanego w żadnym  innym  zaw odzie. Przyjrzyjm y się  
bliżej tej osławionej w olności nauczycielsk iej, a w te ­
dy i sprawa zajęó ubocznych  w zgoła  innem  przed­
stawi się św ietle.

ieśnmk wiązi nauczyciela tylko w ów czas, gdy

ten po skończonej nauce, wychodzi na przechadzkę, 
i oto zaraz nasuwa mu się m yśl: ja pracuję na polu, 
a nauczyciel spaceruje. B iedny robotnik czy rze­
m ieślnik posyła dziecię sw e do szkoły, rad żb ono 
ustąpi mu się z dom u na jak iś czas, nie przeszkadza 
w zajęciu i jeść nie wola. I  oto zaledw ie pozbył się  
dokuczliwej dziatw y z doinu i zabrał do roboty, 
dz' twa ta po skończonej nauoe szkolnej, już wraca  
do domu ku jeg o  utrapieniu. Człow iek ten ocenia  
w olny czas nauczyciela  nie w edług godzin  jeg o  pracy 
w szkole, ale jed yn ie  miarą przykrości i utrapień, 
wyrządzonych mu przez w łasną dziatwę, wolną od 
nauki. Czyż dz.w ne, ze mi ara taka przedłuża w olny  
czas nauczyciela w n ieskończoność? Urzędnik wid; i 
przechodzącego nauczyciela  w ozasie, gdy  sam siedzi 
jeszcze  w biurze i p racu je— jodnbm słowem  nauozy- 
cieia widzi się zaw sze i w szędzie, tylko nie przy 
pracy jeg o  w szkole — że keńdy nauczyciel w ykouu,e  
pew ne czynności, zv, .ązane z je g o  zaw odem , nie 
w szkole ale w domu, o tern i aż nikt nie pam ięta. 
Stąd b r a n ia  o mnóstw .a w olnego czasu, o zajęciach  
ubocznych; atąd przytępiona w społeczeństw ie wra­
żliw ość na nauczycielsk ie żądania poprawy bytu lub  
uregulowania dtosunków praw no-slużbow ych.

W rzeczyw istości nauczyoięl ma prawdziwie 
w olnego czasu bardzo l.iew .ele, r> e w ięcej zas stano­
wczo, jak praoownioy innych zaw odów . Rolnik żyjący  
z roli, musi p ilica  pracować przez ca łe niem al lato , 
je ś li n ie chce z rodziną przez zim ę g łodow ać. W  z i ­
m ie atoli nie praouje ani na pola  ani w ogrodzie, 
ale czyż m iżna mu pow iedzieć, że przez całą połowę 
roku darniuje? Ma zajęc.a w domu, którym  się  nikt 
nie przygląda, ale o istn ieniu  których każdy w ie  
napew no. He jednak dni zostaje tem u rolm kcw i 
w oln ych  od wszelkiej roboty — czy przyszło kom a  
na m yśl rachować ten czas! R zem ieśln ik  zam ozny  
lub m ający w ręku popłatne rzem iosło — gh yb y  
ohciał tylko ty le  pracow ać, ile koniecznie do utrzy­
mania siebie i sw ojej rodźm y potrzebuje — m iałby  
w oln ego  czasu ogrom ną ilość, a tosam o da się po­
wiedzieć o kupcu, handlarzu i faorykancie. Poró-
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Wiiując ze sobą zajęcie nauozyoiela i urzędnika, w i­
dzim y, że ten  ostatni pracuje dziennie w  biurze o 2  
lub 3 godziny dłużej, jak  nauczyciel w  szkole, je s t  
ale zupełnie w olny w tedy, g d y  nauczyciel ś lęczy  
jeszcze w domu nad popraw ą zadań lub w y g o to w y ­
waniem różnych w ykazów . Przy tej pracy ma urzę­
dnik nieporównanie w yższe dochody, jak  nauczyciel. I 
Są wreszoie ludzie, których w ysokie dochody stoją  
w stosunku w prost odw rotnym  do ilości i czasu ich  
pracy — ale tym  właśnie ludziom ani dochodów  ioh 
ani czasu ich obow iązkow ycn zajęć n ikt dokładnie  
nie liczy.

Zaznaozam y w yraźnie, że słów  pow yższych nie 
dyktuje nam ani zaw iść, aui chęć obniżenia w artości 
i  użyteczności czyjejś praoy, dalecy jesteśm y od tego , 
bo szanujem y każdą pracę fizyczną czy um ysłow ą, 
szanujem y jednako w szystkich  u czciw ie pracujących, 
żądając zarazem by każdy człow iek pracujący' miał 
prawo do próżnowania w  pew nych okresach czasu, 
by m ógł próżnować bez szkody m ateryalnej dła sie­
bie i swej rodziny.

Praw o do próżnowania, do sw ob od n ego odpo­
czynku i należytego w ytchnienia po pracy, to  jeden  
z najważniejszych d ezyd eratów  społecznych , to cel 
ku którem u z żelazną w ytrw ałością i konsekw eneyą  
dążyć muszą i dążą w szyscy ci, dla których całe  
żyoie Die je s t  jednem  próżniaozem św iętem  — to  
prawo tak potrzebne ludziom  pracującym , jak  k a ­
w ałek chleba codziennego. Człow iek praoujący dzień  
w  dzień bez w ytchnienia, staje się  bezduszną m aszy­
ną, a człowiekiem  czuć się m oże dopiero w chw ilaoh  

próżnowania. <
G d y— j a t  w spom nieliśm y powyżej — nauczyciel 

nie ma za w iele w olnego czasu, gdy z drugiej strony  
uboczne z a ję ta  nauczy cieli n ie są w ym ysłem  żadnym , 
a tylko prawdą, to jasną jest rzeczą, że oddawanie  
się takim zajęciom uważać należy za szkodliwe prze­
ciążenie, przeciw  którem u nauczyc iela chronićby n a­
leżało. Nasza m&gistratura szkolna uw zględnia ten  i 
m om ent, czyniąc przyjm owanie pewnyoh zajęć ubo­
cznych przez nauczyciela zależnem  od sp ecyam ego  
pozw olenia. Rzeoz zrozumiała. Zestaw m y obow iązko­
w e czynności zawodowe nauczyciela. D o codziennej 
5. lub 6. godzinnej pracy w izbie szkolnej doliczyć  
należy poprawianie ćw iczeń  piśm iennych uozniów, 
przygotow anie się do lekoyi z d_óa na dzień, konfe- 
reneye szkolne, nadzorowanie uczniów przed nauką, 
udział w  nabożbńsuwach, robotę w ogrodzie szkol- 
nym, prowadzenie m etryk, czynnośoi kancelaryjne  

i  związane z w ykonaniem  przym usu szkolnego. —  
U w zględniając konieczrośó dalszego kształcenia się  

nauozyoiela. zobaczy się  taki naw ał ^ajęo różnoro­
dnych, że hiscoryę o w olnym  czasie, w ypada konie- 

o1*6 w l 0 ^y^ m iędzy bajki. N aw et ilustracyi do takiej

bajki nie braknie, bo zb yt wielu nauczycieli spożyw a  
obiad nie przy stole w swem  pom ieszkaniu, ale na 
progu izby szkolnej, że tak się wyrazim y, w ielu k ie ­
rowników szkół więcej klasow ych noce przepędza 
w  knnoelaryi szkolnej przed stosem  papi arów i pism  
różnej treści, w wielu szkołach dz.eje się tak, że 
je.aaa grupa dz eci opuszcza budynek szkolny, u stę ­
pując m iejsca następnej, rozpoczynającej bezzwłooz- 
nie naukę.

W  tych  warunkach — rzecz pewna — każde u- 
boczne zajęcie przynosi szkodę zarówno nauczycie- 

, łow i sam em u jak  dziatwie, bo przepracowany nau- 
ozyciel nie -e3t w stanie intenzyw nio w  szkole pra- 

1 oowaó.
Zapytać się jednak godzi, co skłania obarczo­

nych nieraz po nad zw ykłą miarę ludzką nauczycieli 
ludow yoh do przyjm owania zajęć ubocznych. Odpo- 

i wiedź ła tw a . Jak długo służbow e pobory nauozyoiela  
! utrzym yw ać się będą w dotychczasow ej wysokość'.,
' tak długo gonitw a za ubocznem i zajęciam i z szere- 
; gów  nauczycielsk ich  w ykorzenić się nie da, pomimo 
i tego , że nauczyciel nie ma w większej liczbie wy- 
| padków czasu na w ykonyw anie prac z zajęciam i tem i 
i związanych, pomimo faktu, że przyjmowanie takich  
5 obowiązków przez n au czycie la  obniża ogrom nie w y- 
j datność jego  pracy w szkole, rujnuje jeg o  zdrowie 
i i siły w yczerpuje. W iedzieć o tern pow inny władza 
! szkolne, w iedzieć powin-rn cały  krai nasz. Z cała  
I ale pew nością  w iedzą o tern nauczyoiele, jak  wiedział 
! ustaw odaw ca, który sform ułow ał §. 55. państw, ust. 

szkolnej z dnia 14. maja 1869 Dz u. p. nr. 62. — 
Za rok obchodzić będziem y czterdziestolecie w spo­
mnianej ustaw y, ale m yśl §. 55. nie w eszła dotąd  
.eszcze w życie  w  Galicyi. M iejm y nadzieję jednak, 
że za la t kilka tw ierd zen ia  tego  powtarzać nic bę- 

J m y potrzebow ali. I wów czas dopiero ustaną wszelkie  
uboczne zajęcia nauczyoieli, bęaące do dziś złem  ko- 
niecznem . N auczycielstw o nasze nie żąda u lg  w pracy  
szkolnej. Czas p ośw ięcon y  dziś zajęciom  ubocznym , 
zużytkuje chętnie i w ydatnie w szkole, ale też  n a  
prawo żadać, a by praca obowiązkowa szkolna dawała  
każdej jednostce nauozyc-ielskibj całkow ite i w  oałej 
pełni w ystarczające źródło utrzymania

Śpiew i jego wpływ
na etyczne i estetyczne wychowanie.

Zam iłowanie do śp iew u  je s t  człow iekow i n ie­
jako wrodzone. D ziecko w  kołysce, słysząo czuły 

g łos siedzącej przy niem  m atki, usiłuje ozęuto jej 
w tórow ać — w  razie zaś trapiącej je  jakiej d o le g li­
w ości, zapom ina o bólu  i w końcu zasypia.

V



Gdy ju ż  stan ie  sam odzielnie na sw ych drobnych  
nóżkach i •wyjdzie na próg izb y , by w gronie rów ie­
śników poszukać zabaw y, przypom ina sobie owe  
w kołysce słyszane m elcd ye, powtarze je  i stara się 
naśladow ać. Jako drobna dziew czynka, zostawiona  
w sam otnośoi, gdy sobie w ynajdzie jak ie  zajęcie, 
dokonyw a je  przy akom paniam encie śpiew u. Jednem  
słow em , śpiew am y w wieku dojrzalszym , nawet w po­
deszłej starości, na każdym  stopniu um ysłow ego i 
fizycznego rozw oju, w każdem  położeń i życia, bo 
śpiew jest naszym  najulubieńszym  i n ieodstępnym  
towarzyszem .

Po w szystkie też wieki i czasy przywiązywano 
do śpiew u m oc nadzw yczajną, m oc czarodziejską. —  
M ityczne podania o Orfeuszu, który potęgą śpiewu  
uśmierzał burze, a A.mphion wprawiał w ruch k a­
mienie, jeszcze  po dziś dzień bywają powtarzane  
celem  •? yc W ażenia uroku i s iły , jaki u starożytnych  j 
ludów wywierał śp iew  na wzbudzenie i podniesienie ! 
sił etyczny a.

Spartai.ie nie lubiący ani nauk, ani sztuk p ię­
knych, w w ysokim  wszaaże stopnia kształcili m ło ­
dzież w śpiew ie, bo jak słusznie utrzym yw ali, śpiew  
m iał podno ió i podtrzym yw ać patryotyczue uczucia, 
zapalać m łodzież do bohaterskich czynów i pośw ię. 
ceń, to też idąo do walki, szli jakby na jak ie g o d y , 
śpiew a,ąo pieśni na cześć ojozyzny b ogów , a w iado­
mo pow szechnie z jak im  skutkiem  przez kilka w ie ­
ków spraw.uli sw oje szyki bojowe.

Wierny również, że wojska B olesław ów  przez 
setk. lat zagrzew ały się do boju pieśnią: „ B o g a -ito -  
dz.ca, D ziew ica", którą jeszcze  niektóre pułki za- 
gizm iały  w bitw ie pod Grunwaldem.

W najnow szych czasach dają nam Francuzi. 
N iem cy i Czesi jaskraw y przykład i obraz postępu  
oraz w pływ a, jak i śpiew  m oże wywierać na m asy. 
Przyw odząc pow yższe fakta, chcieliśm y tylko obra­
zowo zaznaczyć, że w najw yższych i rozstrzygających  
chw uach życia społecznego — tam, gdzie już idzie 
nie o jednostkę, ale o szczęście i pom yślność całego  
narodu, starano się śpiew em  dodawać sobie odw agi, J 
zapału i zachęcenia do ostatecznych w ysileń i naj- i 
w yższych  pośw ięceń.

W obecnym  j rądzie czasu, w epoce grubego  
m ateryalizm u, usuw ającego prawie zupełnie poezyę  
z ż y c ia ;  epoce, w której zw rócone są j j ż  w m łodem  
pokoleniu głów nie w szystkie dążnotei, aby rozwiązać 
i skierowao jego  w ładze um ysłow e ku m ateryplnym  
interesom , wiruj ąo w pokłonie obok z ło tego  cielca, 
h ze  szkodą tego, co piękne, szlachetne i idealne — 
właśnie w naszem  czasie m ów ię — pow inniśm y godło  

go, co uszlachetnia i podnosi serce i um ysł mło- 
ńeńca, trzym ać w ysoko a przynajmniej zwrauaó 

m łodzież ku owym  ideałom w yższym  i hum anitarnym .

W późniejszym  i dojrzą,)szyn. wieku, gdy będzie 
otoczona wirem i prądem pospolitego  żyoia, dośó 
jeszcze pozostaje jej czasu do zm ienienia swyoh p o ­
jęć  i dążności. Zostawm yż przynajmniej szkolnej 
m łodzieży cokolw iek poezyi, która przez nic tak się 
nie uw ydatnia, jak  przez śpiew i poezyę. Niczem  
bowiem  tak obrazowo jak śpiew em  nie uwydatnia 
się etyczne i estetyczne usposobienie duoba; w c z ło ­
w ieku, w którym przeważa strona moralna, nigdy  
przez usta jeg o  n ie popłynie sprosna pioseaka, kiedy  
zaś z przeciwnem  usposobieniem  będzie m.ał upodo­
banie w karczem nych i rozpustnych obrazkach. Śpiew  
w ięo je s t  niejako zw ierc.aałem  duszy ozłowieka.

W iadomo pow szechnie, że u ludów słowiańskich  
uczuciow ość przeważną odgryw a rolę w charakterze 
ustroju ducha narodow ego, która się znow a ujawnia 
głów nie w poezyi i m szyce. W  samej rzeczy, któryż 
naród w sw ych m elodyjnych dźwiękach m oże iśó 
w porów nanie z naszym i krakowiakami, kujawiakam i 
i innym i jeszcze?  Czyż nie oryginalną i porywającą  
ma m elodyę polonez i mazur? a jakże zauhwycająoa 
i do serca przemawiająca jest rzewność dumek ru ­
skich. . .  .

Mimo tego daru przyrodzonego, cóż nam się 
dziś przedstawia ? Oto cały  nasz naród jakby on ie­
miał. Śpiewu u ludu, z»rówuo u m ieszczaństw a ja- 
k otsż  in teligenoyi prawie nigdzie nie usłyszym y. 
W szędzie zaległa posępna c i s z a ! ! . . .  Ten tak wesoły  
i skory do objaw ów  m elodyjnyon lud polski i ruski 
ogarnęła jakaś posępnośó, jakaś apatia , jakaś głucha  
ponurość, jakieś przykre zw ątpienie. . . .

N a ten sm utny, bo chorobliw y objaw, złożyło  
się wiele przyczyn, m iędzy innem i ciężka walka o 
b y t — zaś najgłów niejszą je st  b ezw ątp ieu ia— zupełne 
usunięcie śpiewu pieśni ludowych i patryo tycznych  ze 
szkół ludowych i  średnich. Jak wielka mma, jak wielka 
szczerba powstaje stąd w wychowaniu, ’ak w ielki 
niedobór w sercu i duszy pozostaje za nami, przyzna 
to każdy bezstronny i pow ażnie m yślący pedagog, 
do jakiejbądźby należał narodowości.

Wprawdzie sławna galicyjska Instrukeya nau­
kowa, owo „w iekopom ne11 dzieło smutnej pam ięci 
w iceprezydenta B cbrzyńskiego przep.suje „że dziee5 
szkolne puwinny śpiew ać ty lko  takie pieśni, które 
m ają wartość pedagogiczną i zgadzają się z o g ó ln y ­
mi celam i szkoły, a w ięo pieśni, zastosow ane do 
wieku dziecięcego, pieśni ludow e o treści poważnej 
lub wesołej, pieśni narodowe, rozbudzająoe uczuoia  
patryotyozne, w reszcie taki. pieśni religijne, które 
lud cały śpiew a albo śpiewać powinien. Te wszystkie  
pieśni czerpać należy  ze śpiewników, zatwierdzonych  
przez władze  szkolne.11

Tem  ostatniem  określeniem  wydano straszny 
wyrok przeciw  prawdziwej nauce śpiewu w szkołach
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ludow ych, wyrok straszny w sw oich skutkach, który  
w ytęp ił skutecznie śpiew  luaow y na w siach i w m ia­
stach naszego kraju — dlatego, że śpi iw n ik i, zatw ier­
dzone przez w ładze szkolne, m e zaw ierają żadnych  
pieśni, zastosow anych do w ieku dziecięcego , żadnych  
pieśni ludow ych ani narodowych — lecz ty lk o  śpiew ki 
na podstaw ie id yotyczn ych  w ierszyków  z książek  
szkolnych, które dzieci śpiew ają z musu,  w ięc też  
poza szkołą odrzuozają je  jako obce swej m yśli i 
swem  uozuciom .

W reszcie zawiniło też bardzo w iele samo n au­
czycielstw o przez to , że wbrew wyraźnem u przepi­
sow i Instruknyi p ielęgn oje w szkołach wyłącznie 
śpiew  pieśni kościelnych (cerkiew nych), których także  
d?:eci jako wyuczonych  ze śpiewnika urzędow ego  
w kościele z ludem  śpiew ać m e m ogą. Czyli jnnemi sio 
w y : obecna nauka Śpiewu w szkołach ludowych, jak-  
kolwieK nauczycielstwo poświęca jej sporo n ak ładu  pra c y ,  
jest bez żadnej w a itośc i dla dzieci i społeczeństw a, 
w ięc też dla wykazanych powyżej przyczyn należy  
na m ą zwrócić baczniejszą uw agę i dążyć do k on ie­
cznego zreformowania, raczej ulepszenia.

HMSh

Reforma wychowania i ochrona dziecka.
(Giąg dalszy).

Z bezpłatnością nauczania w .ąże się ściśle  bez­
płatne utrzym anie dziecka na ca ły  czas kształcen ia . 
T m dno wym agać od rodziców , którzy w dzisiejszych  
we^unkach zm uszeni są ządaó od dziecka wspólpra- 
cow nictw a przy zdobyw aniu kęsa ohleba, b™ się tej 

om ooy w yrzec m usieli, gdyż twarda konieczność  
w prost zmusza ich do tego . A 'e  co winno tem u ow o  
dziecko, ów człow iek, który dla tego , że m iał n ie ­
szczęście m odzie  się w  chłopskiej ohacie lub izbie 
robotniczej, tern ssm em  skazany jest na to, że w y ­
chowanie będ* e dla n ń g o  rzeczą nic z szcza Iną P B o  
pracy zarobk, * ej, fab ijoznej czy domowe; z praw- 
dziwem w ychow aniem  pogodzić się nie da. Nio tu 
nie pcm- gą  najstaranrie obm yślane plany szkół 
w ieczornych lub popularne w ykłady dla zm ęczonego  
pracą term inatora. Gdy dziecko rośnie i rozw ija się, 
to tylko rosnąó i rozw ijać się  pow inno, bez w zględu  
na to, ozy je s t  dzieck iem  hrabiny, czy praczki. T ego  
dom agać się w inniśm y przez proste poczucie  krzy­
w dy, która się dziś dzieje tym  m ilionom  dzi-eći w y- 
dz:edz czonych i przez los na niedorozw ój w szystm oh  
władz sw oich skazanych. T o jest podstaw ow e żąda­
nie, którego w szystk ie m atki w ob ror;o dzieoi sw o ­
ich dom agać się w ielkim  głosem  pow inny.

B elg ie  do pew nego stopnia z r e a b z o w fa  tę  re­
form ę nie na drodze reform y ustaw odaw czej, lecz na 
drodze sam opom ocy społecznej. Stow arzyszenia do­

starczające ubrania, obiadów , p om ocy naukowych, 
w  okresie szkolnym  a żłóbki, stow arzyszenia kropli 
m leka i t. p. asty tu cye w okresie  przedszkolnym  — 
w siy3tk o  to  są o g n  va akcyi, m ającej na celu ochro­
nę dziecka przed niezasłużoną krzywdę losow ą. Z cza­
sem akcya ta  przekształci się z pew nością na zasa­
dniczą reformę społeczną, przy której człowiek aż  do 
ch w d i, gdy  będzie należycie do r r a c y  uzdolnionym , m ie i  
będzie zapewnione u trzym an ie  i możność należytego  
rozwoju.

Drugą reformą zasadniczą, którą w dzisiejszym  
system ie w ychow aw czym  przeprowadzić należy, je st  
oddzielenie w yksz ta łcen ia  ogólnego — od zawodowego.  
Bo dzisiaj w łaściw ie  odgraniczenie to je s t  n iedosta­
teczne. Dziś juz 10-letnie dziecko a raczej rodzice 
w jeg o  zastępstw ie muszą decydow ać o w yborze za ­
wodu. R ezu ltatem  leg o  je st  prawdopodobieństwo, że 
zam iast zdolnego inżyniera lub budow niczego, otrzy­
m ujem y m arnego lekarza, a zam iast zręcznej apte- 
karki lub bahalterkl, mamy nauczycielkę bez żadnego  
p ed agogiczn ego uzdolnienia lub zam iłowania do pra­
cy. By teg o  uniknąć, potrzeba koniecznie zm iany 
p lan ów  szkół śreonien, oraz rozszerzenia w ykszta ł­
cenia ogólnego. Dziś przeciętny in teligent, jeżeli 
chce, by mu ogó ł to m iano przyznawał, nie m oże 
się zadow oli” ć szkołą średnią — ogó ł żąda od niego  
■wykształcenia uniw ersyteckiego. I  częściow o żąda 

słusznie 1 B o :sto tn ie  uniw ersytet obok w yksztalcenia  
zaw odow ego na lekarzy, prawników, nauczycieli — 
daje m ożność słuchaczom  rozszerzenia w iadom ości 
ogólnych , których szkoła średnia dać im w  należy­
tym  stopnia nie m ogła. T ego rodzaju brak rozgra­
n iczen ia  na ogół korzystnym  nie jest. W ytw orzył się 
bow iem  przesąd, że zawód lekarza lub prawnika, 
słow em  zawód, dający prawo używania ty tr 'u  dok­
torskiego, daje sam p izez się dyplom  na in tęligen -  
cyę, gdy tym czasem  kowpl, rzeźnik. kupiec lub prze­
m ysłow iec choćby byli ludźmi najbardziej intei-gen  
tnyrr', do owej kasty in teligentów  z regu ły  zaliczani  
nie byw ają

I  znowu pow iedzieć trzeba, że j est to po części 
'u szn ie . B o dziś ty lk o  w yjątk i z pośród ludzi, zali­
czanych do ow ych „n iein teligentnych8 zaw odów  — 

są ludźm i prawdz:wie w yksztrłoony nn Gdy ojcieo  
niem a na szkoły  — syn jeg o  będzm szewcem, krawcem  
lu b  robotnik tern fabrycznym chociażby m alec z na­
tury zdolnośoi bini p izew yższrł w ielokrotnie szczęśli­
w ego  syn a  fabrykanta lub urzędnika. Los każe mu 
zdolności zmarnować, a od przedstawicieli zawodów, 
t. zw . rzeirm ślrm h, o’kt „in teligencyi“ rję  w ym aga.

Gdy się cofniem y 30 lat wstecz, to od tych  
w ydziedziczonych zawodów nikt naw et elem entarnego  
w ykszt'•'cenią nie żądr*, a um iejący ozytaó kow al lub 

szew c, jeszcze był rzadkością. Dziś posunęliśm y się
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o  tyle, że dla przyjęcia do szkół zaw odow ych szew* 
ókioh, kow alskich, ślusarskich lub rolniczych, żądają  
już św iadectw a ukończonej sz so ły  ludow ej. M oże nie 
tak daleką je st  przyszłość, w której dyplom  na in ­
te lig e n c ję  dawać będą nie ty lk o  uprzyw ilejow ane  
zaw ody, lecz całe społeczeństwo  składać cię będzie 
z in teligentnych  członków . P ow szechnie znany ter­
min „dem okraty  za cya  w ie d z y “ wiązać się tu ściśle  
m usi z odwrotną „arystokratyzacyą pracy*. W ów ­
czas dopiero zniknie kastow ość społeczna i ludzie  
w zajem nie rozum ieć się zaczną. W ów czas dopiero  
„rów ność1* • przestanie być fiazoseiu  i znikną anom alie  
opołeozne, jak ie  dziś widi 'my naokół.

Praca ludzku, owa — zużyta na w ytw arzanie —  
siła cerioną będzie jednako bez w zględu na to, ozy 
nią będzie narysow anie planu pod gm ach, ozy też  
w m uryw ow am e w niego cegły , A  oba; w spółpraco­
w n icy  różnić idę będą nie stopniem  ln teligenoyi, lecz  
odm iennością zawodu. Siow em  rozszerzyć s,ę musi 
to , co dziś w idzim y w stosunkach m iędzy przedsta­
w icielam i różnych uprzyw ilejow anych zaw odów . L e­
karz, inżynier, prawnik, to są ludzie zazwyczaj równą  
skalą mierzeni. Taką samą jednaką m iarą m ierzeni 
być winni w szyscy członkow ie społeczeństw a. A  na­

stąpić to będzie m ogło wów czas dopiero, gd y  zam iast 
dzisiejszych szkół lu d ow ych , w ydziałow ych  i g im na­
zja ln ych  pow stanie jedna ogólnie kszta łcąca szkoła, 
dla każdego człow ieka dostępna i dająca mu m oż­
ność rozwoju w szystkich  władz jego  w n a jszerzej po ­
jąłem tego słow a znaczeniu.  D opiero po ukońozeniu  
takiej szkoły nastąpić m oże św iadom y wybór za w o d u ,  j
D ecydow ać tu już będzie rozw inięty, obdarzony sa- !
m ow iedzą człow iek. A obrany zawód nie będzie już j
dla n iego  progiem  do przejścia z jednej kasty do i
drugiej, ani też kluczem do mnioj lub w ięcej ła tw ego  j
zdobycia m ateryalnych zysków , ale zużytkow aniem  j
na polu o g ó ln eg o  dobra zasobów  jeg o  siły  i to  w tym  
kieiunku, jaki naturalne je g o  uzdolnienie w yrrźm e 1
wskazywać mu będzie. Znikną m oże w ów czas ow i j
nieszczęśni w yk olejeń cy , którzy n iew łaściw ie obrany ,
zawód, jako przym usową katorgę do końca życia  
dźwigać muszą i dla których życie  samo zam iast 
radości, ty lko  m ęczarnie dawać m oże. T w órcy n ow o­
czesnej szkoły angielsk iej, przeszczepionej n astęp n ie  
do Francyi i N iem iec, na powyższej mniej więcej
oparb się  zasadz ę. Zniesiono szkołę elem entarną  
nadano szkole ogó ln ie  kształcący charakter, dosto ­
sowując program nauki oraz sposób nauczania oraz 
msady do pojęć dzisiejszych. S zczegó ły  podaje k?1 ąż- 
ka Karola D esm olina pL'education nouvelle'L, znajdu­
ją ca  się również i w polskim  przeaładzie. K ażdem u  
ojcu polecam  blizsze zapoznanie się z tem  dziołem, 
zastąpić ono m oże poniekąd podręcznik pedagogii, 
a przynajmniej dao obraz przybliżony, jak  dziecko

dzisii sze w ych ow yw ać należy . I  u nas stworzenie  
szkoły  podobno] pów m no gorąco leżeć  na sercu tym , 
którzy doniosłość k w esty i w ychow ania rozum ieją i 
odczuw ają. _ (C. d, nasiy)

Puśćmy kosy na te c h w a sty . . . !

Od szeregu lat w ołam y bezustannie — w ięc i 
nadal dla ty ch  sam ych pow odów  w ołać będziem y: 
Puśćm y kosy na te chwasty, co nam glebą g łu szą , ko­
chać stan swój nie po łow ą , ale ca łą  d u s z ą !

N ie dbajm y na to, czy się taka robota p iętno­
wanym  jednostkom  podobać będzie lub nie — lecz  
m iejm y przed oczym a tę  jedną praw dę. Dla urato­
wania życia, należy natychm iast odciąć zgangreno- 
waną część ciała. W tej pracy mam y przecież na 
względzie cel bardz o w zniosły i sz la ch e tn y : P o d m ę - 
sienie stanu nauczycielskiego do godności n a leżnej mu  
w społeczeństwie.

Za przykładem  „S zkoln ictw a“ idzie teraz jego  
starsza siostra „S z k o ł a która w numerze 19. z dnia 
9. m aja b. r. w rubryce ..N adesłane1* um ieściła ko- 
ręspondencyę pod tytu łem  Piętnujmy oszczerców ! 
tej o sn o w y :

„Jak wiadom o Szanow nym  Czytelnikom  padłem  
ofiarą uiecDej denunuyaoyi, uozynionej do Rady szk. 
okręgow ej w Buczaozu.

W idząc, że w inny sposób nie znajaę spraw ie­
d liw ości, zask e-ży łem  oszczerców  do sądu.

Sąd karny w Buczacu - na podstaw e zeznań 
10-ciu kolegów , złożonych pod przysięgą, że zarzu­
conej n  „zbrodni-* (obrazy przew odniczącego RSO.) 
nie popełniłem  — skazał wyrokiem  z d. 8/IL  b. r. L. 
U . 2860/7 pp. Tom asza P a try n a  i A ntoniego S ie ie i i  
skiego za przeKroczeme § 487 u. k. na 10 dm aresztu, 
w ględnie na grzyw nę po ICO K. W inow ajcy przyjęli 
karę bez reku su.

K oledzy! P iętnujcie k łam ców  i sęrw ilistow , 
którzy, nie przebierając w środkach, polują jano na 
tłuściejsze posady, a s ta fe m y  ra  w ysokośei, jaka  
stanowi naszem u należy się słusznie w społeczeń­
stw ie. Uznawajm y pracę i zasług , gardźm y lizunam t 
i oszczercam i.

Rottenberg.

Prawie rów nocześn ie p ojaw iła  się w „ K u ry erze  
S tan is ław ow sk im “ z dnia, 10 b . m. notatka p. t. „W 0- 
bronie prawdy**, Z której podajem y ty lko  najw ażniej­
sze u s tę p y :

„Od kilkunastu dni k-ążą' po m ieście niepraw ­
dziwe pogłoski o odbytym  rzekomo w iecu nauczy* 
cieli ukra;ński ch, a wśród n n h  plącze się ciągle m oje  
nazwisko. W ynik iem  tyoh fałszyw ych w ieści by*a też 
korespondenoya ze Stanisław ow a w  Dt. 194 „D zien­
nika Polskiego** z dnia 25. kw ietnia b r., w której 
ustęp „ wiec b ory te l i“ m ija się całkrnm z prawdą, gdyż  
w iecu żadngo n ie  b y ło , ani ja  te* go  nie zw oływ ałem .

To też w  obronie prawdy muszę w yśw ietlić  
rzecz następująco:

i
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W  dnip 16. kw ietnia b. r. odbyło s;ę w sali 
„Gwiazdy" zw yczajne roczne walne zgrom adzenie 
Tow arzystw a „W zjjim na pom icz hałyokich i buko- 
wyńskm h u czy te liw “, którego g łów ną siedzibą je s t  
L w ów . W dyskusy’1 nie poruszano żadnych spraw  
politycznyoh, ani narodow ościow ych, nie było też 
agitacyi przeoiw P olakom . Na zgrom adzeniu nikt 
nie widział ani posła Baczyńskiego, ani w łościan, gdyż  
ci do T ow erzystw a nie należą. Obrady były jaw ne, 
a nie tajne, w stępu guśoium  nikt nie wzbraniał, n ie  
zarządzano również żadnycn środków ostrożn ości.—  
"W ciągu  obrad n ikt uczestników  ze sali nie wypra­
szał, gd yż m e miał do tego  pow cdu.

Co ao swej osoby zaznaczam ; 1) na prośbę 
L yrek cy i T ow arzystw a zam ówiłem  salę na to zgro­
m adzenie jeszcze 8., a zapłaciłem  26. marca b. r.; 
8) na zgrom adzeniu byłem  obeony jako członek  
T ow arzystw a, ale w żadnej sprawie głosu  nie zabie­
rałem  ; 3) do Polaków  odnoszę się zawsze z wielką  
życzliw ością , a w stosunku do każdego człow ieka  
patrzę nie na narodow ość, ani na przekonania poli­
tyczne, lecz na jeg o  osobisty charakter; 4) wszelki 
szowinizm  narodowy, opierający się na gw ałtaoh i 
terrorze, potępiam , chociaż się polityką nie zajm uję.

W  końcu nadm ieniam , że inicyatorów  oszczer­
stwa,  rzuconego na m nie, których n ie ste ty , zn a laz łem  
w  gronie zawodowych kolegów , będę zm uszony — jak­
kolwiek z przykrością — pociągnąć do odpow iedzial­
ność: sądowej.

W Stanisław ow ie, 5. maja 1908.
M a ry a n  Jukimowski.

 ̂ TT'"”

D o k o ła  san a toryu m .

Jest m yśl piękna i dużo szlachetnego altruizmu  
w dziele przedsięw ziętem  przez W ydział kraj. „Ogni- 
ska“ n au czyc.eisk iego . P ow stać ma sanatoryum  dla 
piersiowo ohoryoh nauczyciel . A  tak sam o, jak  n ę ­
dza i słabość bezim ienne są i bezw yznaniow e, tak  
i to przyszłe sanatoryum  objąć ma w szystk ich , zdro­
wia i pom ocy potrzebujących nauczyoieli, tak lu d o ­
w ych , jak  średnich, bez różnicy narodow ości i wy­
znania,. Będzie to więc dzieło śc iśle  filantropijne.

I będzie także dziełem  sam opom ocy. Tak pier­
w sza m yśl, ktOra zaśw itała u p. M ikołaja Budzaimw- 
sk iego, jak i całe wej późm eisze w ykonanie, w yk lu ­
czyło wszelką jałm użnę, wszelką żebraninę, w szelkie  
odw oływ ania się do litości i w spółczucia. W ybrano 
tak zw ykłą w ostatnich  czasach formę lo tery i fan to­
wej , która da społeczeństw u m ożność poparoia s łu ­
sznych dążeń nauczyoielstw a i m ożność spełnienia  
obowiązku wobec w ychow aw ców  najm łodszego po­
kolenia.

N iew ątpliw ym  je s t  bowiem  obow iązkiem  sp o łe­
czeństw a. tak sam o, jak dbać o w ysoki poziom  szkoły , 
tak też i o zdrowyoh nauczycieli. W arunki n ieste ty , 
wśród jaa ich  nauczycielstw o m usi po najw iększej 
części pracować, są w prost opłakane. Szkoły  starego

typu budow lanego urągają w szelkim  prawidłom  o hy«> 
g ien ie  i zdrowotności, w iele szuół now ycn grzyb  
pożera i w ilgoć trawi zdradliwa. Gdy się do tego  
doaa przeciążenie pracą i samą, zrywająoą piersi, istotę  
zaw odu n au czycie lsk iego  — to zrozum ieć będzie mo« 
żna ogrom ny procent p iersiow o chorych nauczycieli 
i potrzebę stw orzenia dla nich sanatoryum , aby za ­
raz w początkach ohoroby m ogli m ieć ratunek i o d ­
pow iednią op iekę lekarską.

I dla tego  m yśl założenia takiego sanatoryum  
zainteresow ała w ładze szkolne i szerokie sfery ob y­
w atelsk ie. P o w ita m  sym patycznie form ę loteryi lo ­
sowej na zgrom adzeniach obszerniejszego kom itetu  
obyw atelsk iego, a rów nocześn ie wydział „Ogniska" 
nauczycielsk iego, zorganizow any w kom itet ściślejszy, 
rozwi lął żyw ą i energi izną akcyę, celem  wprowa­
dzeniu loteryi w żyoie.

A kcya ta przedwstępna została  w łaśnie ukoń­
czona. L osy  w najbliższym  już czasie znajdą się już  
w obiegu, oały aparat adm inistracyjny przygotow a­
ny, w szystk ie czynności urzędowe załatw ione.

Przed kom itetem  stoi obecnie druga, ważniejsza  
część zadania. Chodzi o jak najliczniejszą i najszyb­
szą w ysprzedaż losów , tak, ażeby z dochodów  można 
było przystąpić natyohm iast do założenia sanatoryum, 

bądząo z przychylnych objaw ów  opinii publicz­
nej, z faktu, że tak we L w ow ie, jak  na prowm oył 
m yśl sama wzbudziła dużo zapału i chęci przyczy­
nienia się do w spólnego c e lu — przypuścić m ożna na 
pewne, że społeczeństw o e ile g o  kraju poprze u siło ­
wania nauczycielstw a i że instytucya tak bardzo" 
potrzebna stanie się n ie b a z e n  rzeczyw istością .

K u ry er  Lwowski,

N A  J E D N Ę  N U T Ę .
(Listy z kraju).

I.
Z okazyi artykułu p. t. „Tem at nigdy nie wyczer-r 

p a n y k uważam za stosow ne podać kilka faktów, z i  
ozerpniętych z bolesnego dośw iadczenia, n iestety  ze" 
stosunków  służbow ych z m łodszym i kolegam i zawodur 
których nie pouczono te srm inaryum  / < c zachować się. 
m a ją  wobec swoich kierowników.  To tez uie tylko ja  
sam — ale bardzo wielu starszych nauczyoieli, którzy 
są kierownikam i szkół więcej klasowych, żalą się na 
n :ekarnośó m łodych kolegów , którzy w swem  zaśle ­
pieniu i swej n iedorzecznej zarozum iałośoi, m yślą) 
że im wolno robić co ty lk o  zechoą na posadzie n a ­
uczycielsk iej, a lb ow iem  lekcew ażą sobie nietylkd  
wszelkie pouczania ze strony kierow nika, ale naw et 
nie stosują się do przepisów  władz szkolnych.

I  tak w mojej szkoła, pracuje ze mną św ieży  
ukończony kandydat, który rozporządza czasem  nau­
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kowym w edle sw eg o  "r d z im isię ; wypuszcza bow iem  
dzieci t a  pauzą nie czekając na dzw onienie. K iedy  
raz odważyłem  się zapytać pana nau ezycie la -k o legę , 

aczego tak czyni, odpow iedział m i, krzyoząo: Ja  
tearyackich rozporządzeń  nie s łu ch am !

Od mowa. — do słow a — przyszliśm y do sprzeczki 
słownej, k tórej ep ilog  rozegrał się przed sądem, a l­
bowiem  rzekom o obrażony k o lega , jakkolw iek on  
sam w obec dzieci szkolnych zn iesław ił m ię, skacząc  
do mnie z pięśoiam i, zm uszał w  dodatku dzieci do 
ałszyw ego św iadczenia w sądzie, lecz tutaj na sw oje  

nieszczęście nie znalazł żądanego wym iaru spraw ie­
dliwości. W tedy jeszcze nie dał za w ygraną, bo n a­
m ówił kilku ojców  dzieci szkolnych, do w niesienia  
przeciw m nie skargi d o  R ady szkolnej krajowej, 
skutkiem której w ytoczono mi docnodzenie d yscy ­
plinarne. Musiałem więc uspraw iedliw iać się, d lacze­
go w ciągu półrocza opuściłem  9. dni nauki, w c iąga  
którego to czasu były  niedziele i dnie, w których  
dzier-i z powodu śn ieżycy  i zasp śn ieg o w y ch  uie  
mogły przyjść do szkoły .

Zeszłego roku przydzieloną tutaj była  w cha 
rakterze drugiej siły  t. zw. nauczycielka „pończosz­
kowa*, z którą w żaden sposób  rady sob ie dać n ie  
m ógłem , albowiem  z m oich w skazów ek, jakkolw iek  
z cała życzliw ością udzielanyoh, drw iła sobie, robiąo 
w szystko D a  opak. W szelkie m oje zażalenia do Rady 
szk, okr., że uozyó ide m nie i m oje pouczenia lekoe* 
waży, pozostały bez skutku, bo parni nauczycielka, 
liznąw szy p. inspektora w rękę, znalazła w mm o- 
brońcę, który jej pracę uznać raczył naw et za dobrą! 
Wbbeo takiej pochw ały zatrabiła uszczęśliw iona k o ­
leżanka m iędzy ludźm. we wsi, j a k a  ona je s t  zdolną, 
kiedy ją  p. inspektor pochw alił przy dzieoiach w k la ­
s i e — z czego  widać, że kierow nik mśo^ się  na n_ej- 
obczerniając ją  przed władzą. . . . F akta nie potrze­
bują kom entarzy, albowiem  znane są bardzo dobrze 
wszystkim , którzy mien przy sw ojej szkole św ieżo  
„uwądzonych" kandydatów  stanu n au czycielsk iego  

lub „profesorki* pończoszkowe.

II.
Cuchnący grzyb niszczy w spaniały budynek, 

plugaw y robak toozy w jk w in tn y  m ebel, zaś z ka­
nału nikczem nej zazdrości płynąoe plotkarstw o  
w strętne oszczerstw o obala społeozua łączność, w y­
korzenia-poczucie koleżeństw a zaw odow ego, niszozy  
ohęó w zajem nego niesien ia  pom ocy. W arunki zgod y  
i jednom yślności były  i są zawsze konieczne, zw ła­
szcza w dzisiejszych czasach  walki o b y t w  każdem  
zbiorowisku ludzi, mająoych w spólne m ety  i w spólne  
i}£nośoi zarówno m oralne jak oteż etyczne.

Powyższe przesłanki mogą być w całej pełni 
domierzone do stosunków przeważnie nauozyoielskioh

j w  naszym  pow iecie J . . .  D aw niej, ba nawet jeszcze  
przed kilku laty  żyło  tut. nauczycielstw o w harmo­
nii, a kw iat koleżaństw a roznosił woń orzeźwiająoą
na ca ły  pow iat. Cześć oddawano kom u należało,
szanowano osobiste zapatryw ania, nikt nie w ytykał 
nikom u jeg o  narodowości, r>>kt nie obrzucał nikogo  
błotem  za tendeneye, obchodzące naród; n igdy też  

| n ie przychodziło z tego  powodu do rozdrażnienia a 
j tern niuiej do niesnasek. P olak  żył w bratniej zgo-
I dzie z Rusinem , ten  zaś odw zajem niał się Polakow i

serdeczną przyjaźuią. N auczycielstw o, skazane sta ­
now o na »ebie, rozum iało doskonale za sa d ę: Jacy  
nauczyciele, takim  ich w pływ  m oralny na młodzież,
o raz: Zgoda buduje, n iezgoda rujnuje.

D opiero z przybyciem  n ow ego członka roznie­
ciła  się walka narodow ościow a i koleżaństw o poczęło  
upadać, ginąć, u latyw ać gdzieś w przychylniejsze dla 
siebie okolice. Stan taki w yw ołał kolega, będący nało­
gow ym  plotkarzem , który o nikim nie pow ie nigdy nic 
dobrego. Przykładów, charakteryzujących w artość tego  

i szkodnika, nu spisałby i na siedm iu w ołow ych skó- 
j racli 1 Musi to być jednak dobry i zacny ptaszek, 

skoro w oiągu swej 26-letn iej służb p m iał już kiika- 
! naśuie posad przy różny eh szkołach
• Przepis ustaw y szkolnej, dotyczący przenosin

służbow ych popełnia liczne n iepraw idłow ości i w y ­
rządził w ele krzyw d, jak o tern p isały  i piszą nasze 
zaw od ow e czasopism a — jednak pow iem  prawdę, 
okazuje „ię, że w  w ielu w ypadkach, zw łaszcza przy 
ezkodliwem  nieporozum ieniu wśród gron n a u czy c ie l­
skich sprowadzić musi zbaw ienne skutki.

N iestety  i w takich razaoh u-drow ienie s to ­
sunków pośród praoown.łiam i jednej szkoły  zależuem  
jes t nrzedew szystkiem  i w yłącznie od inspektora —  
Jeżeli ten nie byw a otoczon y  falangą plotkarzy, do» 
uoslcieli i liziłapów , leoz pracuje szczerze na polu  
szkolnictw a, tam  przeniesienie szkodnika m oże być 
bardzo łatw em . A le biada n au czyoid stw u , gdzie in ­
spektor panuje w edle poi cyjne zasady: D iride et 
im pera! . .  .

Od Administracyi.
Uprzejm ie prosim y Szanow nych Odbiorców na­

szego pism o aby zaległość tytułem  prenum eraty  
„Szkolnictwa*  zechcieli wyrów nać m ożliw ie najryonlej. 
Jesteśm y oierpliwi, leoz tylko do pcwnyoh granic, 
nadużyw anie naszej cierpliw ości w y r z ą d z a  dotkliwą  
szkodą wydawnictwu ,  k tóre rozwijać się  m oże ty lko  
przy  punktualnem  placen u przedpłaty.
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c= MAMY NA SKŁADZIE:
N ie m ie t-k  ie  ć w ic z e n ia  e t y l i s l  y c z n e  na kksę HŁ ■.zkó,-

ludow ych z uw zględnieniem  aajnow ssych zusad pisow ni oraz 
zeataw .onych na po d staw ie  podręczn ika szkolnego. Cena egz, 
z przesyłką 66 hal.

N ie m ie c k ie  ć w ic z e n ia  s t y l i s t y c z n e  n a  k la s ę  FV,
szkół lud . tegoi samego au to ra , Cóna egz. z p rzesy łką  86 hak 

O na te poaręczm ki zas ługu ją  na  rozpow szechnienie w całym  k ra ju .
P ie r w s z y  .  ok n a u jti s z k o ln e j  E . i-iołot skiego i K os h 
Iri’L fw o d n ik  m e to d y c z n y  do nauki z dziejów  i przyrody 

W . T ratzyósK iego (d la  szaó ł niż. typu) cen egz. 1-60 K .
D z ie je  P o ts k i w  s t r e s z c z e n iu ,  napisał A l. Madyda

■ Cena egzem pl. 72 li., z p rzesy łk ą  77 hal.
P olsk o-ru sk i e le m e n ta r z . .75 hal.
Ueoineti-ya elem entarna Część II, opracow ana Drzez St.

T okarskiego i E . M oniaka. Cena egz, K . 1-80, z przes. K 1.90 
.E le m e n t a r z  o b r a z k o w y "  m etodą w y ra z o ią  i grafo-legi* 

czną przez dyr. Ł Ź w ierhow skiego. 90 h a l. z p rzesy łk ą .
J f e k  lec z y ć  n ieu ctw o ... 66 ha)
Poradnik W  Sprawach podatkow ych  90 ha l.
O  krzyczącej n iedorzeczności i strasznej szkodliwości

szczi pieni a ospy przez ks. Pijsę, z licznbmi rycinam i —  cena
egzempl z p rzesy łk ą  2 K . 20 hal.

.T rzech . "W ładziów " albo  ludzie czy szakale* O brazek na­
dużyć sta rostów  i m arsza łk ó w  na  tle  stosunków  g a licy jsk ich . 
Egzem pl. 1 kor.

Dobre ęosp ooarstw o  w ie jsk ie , p o rad n ik  d la  m łodszych
gospedarzy i g o sp o d jó , obe jm ujący  rolnictwo i  chów zw ierzą t 
gospodarskich. Cena egz. z p rz e s jłk ą  1 kor. 10 h a l.  

>>nchroilistyka dziejów  pow szechnych w tabelarycznem  zostawie- 
n.u. Cena egz. 2 kor.

Z ie ln iK  le k a r s k i  dra  C zarnow skiego z licznem i kolorow ane- 
_mi ilustracyam i rośhn  leczniczych. Cena egz. z prz<syłką 6'30 

Kilkanaście egzemplarzy „S z e m a t y z m u  n u u c z y c ie ls l t ie -  
go* na rok 1908 mamy na składzie. Egzemplarz 
z przesyłką pod opaską 1 kor. 90 hal., z przesyłką 
poleconą 2 kor. 05 hal.

U w a g a ,  i rzy większem  zam ów ieniu przyjm ujem y sp ła tę  w do 
godnych racach w edle umowy.

HDMINISTRHCYH „SZKOLNICTWA"

Ma o b ecn ą  p orę w io se n n ą
polecam y

Iiiezbędny podręcznne d la  miłośników ogródków  k w ia tow ych  p. t. 
O g r ó d  o z d o b n y  czyli dobór roślin kw ietn ikow ych i d ekora­
cy jn y m , ich  sposób pielęgnow ania  i użytkow ania oraz zak ład an ia  
gazonów  i ku ietn ików  a la  upiększenia ogródków  przed  domem, 
Bzkoią, p leban ią. Przeszło 109 ilm trac y j. — O pracow ał in sp ek to r 
ogrodów m iasta K rakow a B. Małecki. — Cena egz. z przes. 4  k o r . 

W ed le umowy na ratv m iesięczne
Adrn nistracya „Szkolnictw a*.

Największa austryacko-węg. fabryka
Harmonium i o ganow amerykańskich

/ Cottage-Organs.)

Rudolf Pajkr i Sp.
w KCniggratzu (Czechy)
( t leca  także hatmenia syste- 

n ó w  europejskich, 
M elodyjne tony , z pow odu pomysło­

wej k o n stru k ry i am erykańskiego 
system u, św iadczą o ich d o lroo i.

Splata ratam i od 8 K. z =  
P rz e sy łk a  f r .c k o  do m iejsca 

- - - - przeznaczenia. - -  -  .
Gwarancys 5-letm a.

Justiowany cennik darmo i opł.

„ M I E S Z C Z A N I N  “
organ m iast i m iasteczek w Galioyi 

pośw ięcony obronie w szelkich interesów  całej lud* 
ności m iejskiej, — zw alcza przedew szystkiem  niedo­
łężną i m arnotrawną gospodarkę, k tó ia  nasze m a- 
sta przyprowadziła do r u in y ; żąaa reform y niespra­
w ied liw ych  ustaw  podatkow ych, usunięcia drożyzny, 
reformy szkolnictw a ludow ego i śre in ieg o , opiek  
nad ubogim i, i t. a . i t. d.

Prenum erata kwartalnie 2 K.
Redakcya  »" A dm m istracya  w Kou-ym Sączu.

Szan. P P . N auczycieli prosim y o życzliw e poparcie „M 'e- 
sz rzau lna" w „ C .y te ln i-eh *  i „K asynach m ieszczańskich*

lii

„Trzeci ffM z ió f
(Ludzie czy szakale).

Niezwyule interesująca powieść, osnuta na 
tle rządów galicyjskich starostów, marszał­
ków powiatowych i burmistrzów większych 
miast. Kto ebee pozm ć dokładnie stosunki 
panujące w nasze] Galioyi i Głod >meryi pod 
rządami różnorakiego kalibru kacyków — 
koniecznie powinien przestudiować „Trzech 
W ładziów*, opisanych w dwóch obszernych 
częściach, które razem z przesyłką kosztują 

1 kor. 80 nal.
Do nabycia w Admmist acyi „Mieszczanina" 

w Nowym Mączu.

T ylk o  5 0  h a lerzy
kosztują do nźytku w szkołach ludowych

D W IE  MSZE na głosy I
układu Bronisława Majera w Mościskach.

„ K u r j e r  L w o w s k i11
w ychodzi IW* dwa razy dziennie.
D rukow any na m aszynie rotacyjnej, z zastosow aniem  

na]nowszyeh w ym ogów  i ulepszeń technicznym i, 
podaje

„K U R Y ER  L W O W S K I;
tak  w w ydaniu popołudniow em  o godzin ie 3 popoł., 

ja k  i porannem  o godzin ie 7 rano
najświeższe wiadomość*

lokalne, z kraju i ze świata,, odbierane te­
legrafem i teleionem, oraz korespimdeuuye 
i sprawozdania, od stałycn korespondentów.
Dla pp. Nauozyoieli(lek) Zniżona prenum erata na 2 K. miesięcznie.

W ydawca i o lp t wiedzi my redaktor: Józef Gutowski. W drukarni J .  Litwińskiego w Wieliczce


